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    Praca zapełnia znaczną część twojego życia, a jedynym sposobem na osiągnięcie satysfakcji jest kochać to, co robisz. Jeśli jeszcze tego nie znalazłeś, szukaj dalej. Nie zadowalaj się byle czym. Tak jak to jest ze sprawami sercowymi, będziesz wiedział, gdy odnajdziesz to, czego szukałeś.


    — Steve Jobs


    


    

  


  
    Słowo przedwstępne


    Książka ta to wzbogacona i uaktualniona polska wersja książki Work 2.0: nowhere to hide, którą w 2013 roku zdecydowałem się zaproponować czytelnikowi na rynku amerykańskim. Gdy pracowałem w „Harvard Business Review”, miałem okazję wielokrotnie rozmawiać ze znakomitymi postaciami, takimi jak David Mereeman Scott, Gerd Leonhardt, Martin Sorell, Don Peppers, Ted Rubin, Mike Bosworth, Hal Gregersen, Art Sobczak, Badaracco, Jeffrey Pfeffer, Jeffrey Gitomer, Robert Cooper, Jason Jordan czy Andrew McAfee. Sądzę, że w Polsce jest wielu światłych ludzi, którzy nie różnią się wiele od amerykańskich myślicieli. Brakuje nam globalnych platform, promocji i czasem wsparcia instytucjonalnego promującego idee. Pomyślałem, że ja też spróbuję, i postanowiłem sam napisać książkę w języku angielskim.


    Byłem zaskoczony po opublikowaniu książki w USA. Po Work 2.0 sięgnęło ponad 20 000 osób, co pokazuje, jak ważny i chwytliwy jest temat zmian na rynku pracy. Książka została przygotowana na rynek amerykański, więc pewne terminy i założenia są specyficzne, nawet po przetłumaczeniu na język polski. Oczywiście praca jest wdzięcznym tematem, bo interesuje niemal każdego, niezależnie od tego, czym się zajmuje. Z tego powodu założyłem SCCD, think tank badający ten wymiar aktywności ludzkiej, oraz rozwijam projekt Praca+, dzięki któremu pracodawcy mogą znaleźć pracownika.


    Niniejsza książka jest napisana przez ekonomistę, ale i menedżera oraz pracownika. Jest to jednak książka ekonomiczna, a nie zwyczajny poradnik, który zagwarantuje szczęście oraz pracę w 10 dni. Mam wiele osobistych doświadczeń związanych z rynkiem pracy. Byłem bezrobotny, ale też pracowałem jako menedżer i jako konsultant dla wielu klientów oraz w wielu firmach, zarówno gigantycznych, międzynarodowych korporacjach, jak i średnich czy też małych przedsiębiorstwach. Prowadziłem własny biznes, zatrudniając ludzi — byłem po obu stronach barykady i wydaje mi się, że wiem, jak ciężko ująć złożoność dzisiejszego świata. Dlatego zakres książki obejmuje trzy perspektywy: jednostki, firmy oraz gospodarki. Jest oczywiste, że jej zawartość nie zadowoli wszystkich, w szczególności tych najbardziej dociekliwych — ekonomistów czy geeków, czyli fanów technologii. Publikację kieruję do osób chcących zrozumieć fenomen obecnych zmian na rynku pracy i trendów, które są już dyskutowane w USA, a dopiero za pewien czas dotrą do Polski, będącej z perspektywy globalnej tanim centrum outsourcingu. Polacy posiadają solidne wykształcenie i mają znakomite perspektywy, jednak czasem nie zdają sobie sprawy, że świat nie kończy się na Polsce. Przyświeca mi cel wyjścia poza środowisko naukowe i opisanie tematu, jakim jest praca 2.0, w prosty i czytelny sposób, tak aby każdy czytelnik (ekonomista, menedżer, specjalista) miał wrażenie, że znajduje w tej książce coś dla siebie.


    Dr Sergiusz Prokurat

  


  
    Wstęp


    Jesteśmy naocznymi świadkami niewiarygodnej rewolucji. Równie ważnej jak wynalezienie druku przez Gutenberga. Dziesięć lat temu nie istniał Facebook. Dziesięć lat przed Facebookiem nie było Amazona, a sieć dopiero raczkowała. Nowe technologie nagle otworzyły przed nami nowe możliwości. Przynoszą one ze sobą także coraz bardziej złożoną i zaskakującą rzeczywistość. Największa firma taksówkarska na świecie (Uber) nie posiada ani jednej taksówki, największa na świecie firma oferująca noclegi (AirBnB) nie posiada ani jednej nieruchomości, giganci z zakresu telekomunikacji nie mają własnej infrastruktury (Skype, WeChat), najwięksi vendorzy (dostawcy) aplikacji nie piszą ich sami (Google, Apple). Jakby tego było mało, to wspomniany Facebook, największe medium na świecie, nie tworzy własnej treści. Wynalezienie i udostępnienie użytkownikom sieci jest dla nas wszystkich tym, czym dla fizyków jest teoria względności Einsteina. Postawą funkcjonowania XXI-wiecznego świata.


    Rosnąca złożoność to proces napędzany przez globalizację, technologię i postęp — w ramach którego potrzebny jest coraz szerszy wachlarz działań, więcej działów w firmach, więcej procesów, które trzeba obsługiwać, a wszystko to doprowadza do ciągłego wzrostu liczby stosowanych procedur, nowych polityk i zasad działania. Zmiany te niosą ze sobą zjawisko rosnącej specjalizacji pracowników (zwane także hiperspecjalizacją). Efektem tego jest konieczność zmiany podejścia do zarządzania i pracy. Już od kilku lat obserwujemy coraz większy nacisk na elastyczność, mobilność, umiejętność szybkiego adaptowania się do zmian u pracowników. Świat pracy ewoluuje.


    Należy pogodzić się z faktem, że zmian, jakie zachodzą obecnie w globalnej gospodarce, nikt nie może zatrzymać. Podobnie jak nie da się cofnąć kijem rzeki. Po pracy siadamy do naszych komputerów i szukamy produktów w internecie bez względu na ich fizyczną lokalizację. Lubimy kupować jak najtaniej. Ale nie zawsze podoba nam się myśl, że ktoś gdzieś musi to, co kupujemy, tanio produkować. Tymczasem dzięki technologiom można znaleźć miejsce, gdzie produkcja będzie jeszcze tańsza. I to jest szansa dla producentów! Praca „ucieka” tam, gdzie jest tańsza. Ale w takiej sytuacji budżety państwowe i nasze kieszenie w żaden sposób nie mogą się domykać. Jest to problem obecnie doświadczany przez świat zachodni. Ludzie wciąż chcą kupować coraz wymyślniejsze rzeczy, lecz często nie mają wystarczająco dobrej pracy i w konsekwencji nie mają pieniędzy na takie zakupy, więc kupują na kredyt. To znamienne, zwłaszcza że już nie porównujemy naszych możliwości w zakresie przemysłu czy produkcji jak dawniej z sąsiednim krajem, ale z producentem z Chin, Tajwanu, Indonezji czy Indii. My mieszkańców tych państw widujemy w telewizji i jeszcze nie dowierzamy, że są naprawdę blisko... tuż obok nas — dzięki technologii.


    Spoglądając na realia biznesowe w XXI wieku, w tym zdecentralizowaną siłę roboczą i firmy korzystające z pozytywnych efektów wspomnianych zmian, możemy dostrzec, że tworzy to perspektywę szybszego tempa rozwoju innowacji, większej wydajności produkcji i prawdziwie globalnego rynku produktów i usług. Specjalną rolę w tworzeniu tych przekształceń odgrywa sieć 2.0, która pozwala milionom ludzi na całym świecie wpływać na myśli i zachowanie innych na prawdziwie globalną skalę. Być może nie byłoby przesadą stwierdzenie, że jedna osoba może spowodować dziś rewolucję. W dzisiejszych czasach jesteśmy w stanie zgromadzić kontakty do ludzi o podobnych poglądach i budować wsparcie dla naszych pomysłów i czynów. Dzięki sieciom 2.0 posiedliśmy bezprecedensową umiejętność koordynowania działań w celu przeprowadzenia burzy mózgów, porównania naszych poglądów z innymi i wymyślania rozwiązań. Możemy wchodzić w interakcje z ludźmi, którzy znajdują się tysiące kilometrów od nas, równie łatwo jak z naszymi domownikami. Nasz głos może być słyszalny bez względu na naszą lokalizację i kontekst, tym samym nadając sieciom społecznościowym ogromną moc.


    Ale technologia to obusieczny miecz, który może zarówno wyzwalać, jak i niewolić. Technologia zmienia oblicze pracy, wzbogaca nas, a w miarę jak firmy redefiniują sposób i miejsce wykonywania różnych zadań, w tym samym czasie tworzą popyt na nowe umiejętności i definiują na nowo relacje między pracodawcą a pracownikiem. Niestety, zła wiadomość jest taka, że praca dla wszystkich tych, którzy nie należą do hiperwyspecjalizowanej lub hiperpowiązanej globalnej elity, zdaje się znikać — transformacja świata pracy pozostawia klasę średnią, w tym także wiele wykształconych osób, bez pracy. W krajach uprzednio uważanych za bogate ludzie zaczynają tracić pracę z powodu automatyzacji lub przenoszenia pracy do krajów, w których jest ona tańsza. Rezultatem takiej zmiany, doskonałego dostępu do technologii i postępującej globalizacji jest ogromna nadwyżka podaży pracy — dobrze widoczna jest znaczna rzesza ludzi, którzy nie mają ani pracy, ani pieniędzy lub perspektyw. Statystyki zawarte w tej książce wyraźnie pokazują, że technologie sprzyjają tym, którzy umieją je wykorzystywać — olbrzymie sumy pieniędzy przepływają z konta na konto górnego 1% skali dochodowej, podczas gdy dolne 80% wciąż doświadcza głównego problemu XX wieku: bezrobocia, szczególnie wśród młodych absolwentów, którzy nie są w stanie grać według tych nowych zasad w nowoczesnym świecie, choć mają ku temu wszelkie predyspozycje. Tymczasem wystarczy, że zrozumieją oni szansę, jaką daje nam dziś sieć. To jest też celem tej książki.


    Praca na szczęście nie znika permanentnie. Tylko czasowo. Jedne zawody zastępowane są innymi. Transformacja sprawia, że pojawiają się nowe zawody, nowe specjalizacje i typy pracy. To proces, który obserwujemy od zawsze. Przykładowo: najpopularniejsze nazwisko anglosaskie to Smith. Pochodzi w prostej linii od blacksmith, czyli zawodu kowala (choć może również pochodzić od złotnika — goldsmith — czy innej osoby zajmującej się pracą z metalami). Nie inaczej jest w języku polskim. Kowalski, Kowal sugerują, że kiedyś przodkowie osób posiadających to nazwisko wykonywali taką profesję. Od czasów wynalezienia samochodów nie było sensu podkuwać koni na masową skalę, więc i zawód kowala praktycznie zniknął z rynku pracy. Podobnie jak mleczarz, maszynistka, kołodziej. Tyle że lista zawodów, które zniknęły w ostatnich latach, jest coraz szersza, podobnie jak lista nowych zawodów, które jeszcze 10 lat temu nie istniały (np. developer, social media manager).


    Warunki, w jakich odbywa się transformacja, nie należą do stabilnych. Na przełomie XX i XXI wieku Chiny i Indie doświadczają niewiarygodnego wzrostu gospodarczego i zmian, które wpływają na resztę świata, a gotówka cyklicznie wpływa na wszystkie rynki wschodzące, potem z nich wypływa. Europa doświadcza znacznego kryzysu tożsamości, więc nikt się nie dziwi, że wzrost gospodarczy w tej części świata jest obecnie powolny. Mała grupka wiodących ekonomistów twierdzi, że ta sytuacja nie jest tymczasowa i oznacza całkiem nowy cykl wolniejszego wzrostu gospodarczego wśród państw rozwiniętych. Wpłynie na to wiele czynników, a w szczególności następujące: nasza praca będzie wykonywana przez programy komputerowe, różnego rodzaju aplikacje, a my będziemy musieli się nauczyć z nich korzystać, skupić się nie na pracy przy produkcji, ale na nabywaniu umiejętności, jak budować relacje i uczestniczyć w społecznościach online. Nikt nie będzie płacił nam pensji wyłącznie za pojawianie się w pracy. Pracodawcy będą mieli nowe oczekiwania wobec swoich pracowników, tym samym tworząc bardziej elastyczny, niezależny, kolaboratywny i mniej bezpieczny socjalnie świat pracy. Będzie on zarządzany przez ludzi z nowymi wartościami, napędzanymi przez nastanie pracy 2.0.


    Stary system bezpiecznej dożywotniej posady w miejscu pracy z przewidywalną karierą, którą można zaplanować, oraz powszechnym zabezpieczeniem społecznym i stabilną pensją odchodzi powoli w zapomnienie. Czas na pracę 2.0! Nie ma sposobu, by się przed tą zmianą obronić! Opór jest daremny i w końcu wszyscy będziemy musieli się dostosować.


    


    

  


  
    Rozdział 1. Transformacja


    Prawie wszyscy ekonomiści ze szkoły klasycznej lub neoklasycznej, której korzenie sięgają teorii Adama Smitha, zakładali, iż podstawowymi czynnikami produkcji są ziemia, kapitał i praca. Z czasem zaczęło się to jednak zmieniać. Społeczeństwo XXI wieku, którego narodziny obserwujemy w wysoko rozwiniętych krajach świata zachodniego, zmienia się, podobnie jak ewoluują metody tworzenia i pomnażania bogactwa. W rezultacie sam kapitalizm ulega ewolucji — w gruncie rzeczy jego definicja stanowi, że jest to system gromadzenia kapitału, czyli bogactwa. Każdy, kto pracuje i otrzymuje za to wynagrodzenie, bierze udział w wymianie pracy na inne dobra. Co ciekawe, nie musi wcale chodzić wyłącznie o pieniądze. Wiedza i technologie także stanowią kapitał — nie tylko nasz osobisty, ale całego społeczeństwa.


    Transformację, która ma dziś miejsce, przewidywał futurolog Alvin Toffler. W książce z 1980 roku, zatytułowanej Trzecia fala, pisze on o idei społeczeństwa opartego na informacji, w którym ludzie pracują z domu (Toffler, 1980). Głównym pojęciem definiującym jego trzecią falę była telepraca, która miała stopniowo wyeliminować tradycyjne przestrzenie przeznaczone do pracy — biura. Ponieważ postęp technologiczny nie może być zatrzymany, biura miały zostać zastąpione przez kamery, komunikatory i wirtualną obecność. Toffler miał rację — to wszystko jest już możliwe i z technologicznego punktu widzenia biura mogłyby odejść w niepamięć. Futurolog nie przewidział jednak, że ludzie wciąż będą potrzebować bezpośredniego kontaktu z innymi.


    Toffler zauważył również, że wpływ wiadomości na ludzi ulega ewidentnym zmianom. Zakres informacji, do których mamy dostęp, jest coraz szerszy i... gubimy się w nim. Informacja, przekształcana na tysiąc sposobów, przenika wszystkie dziedziny życia, łącząc ludzi i gospodarki na całym świecie, prowadząc do tworzenia nowych maszyn, programów i aplikacji, wpływając na postępującą decentralizację. Nigdy, jak twierdził Toffler (przypomnijmy — w 1980 roku), żadna cywilizacja nie posiadała równie potężnych narzędzi. Tak zwane fale rozwoju gospodarczego były przewidywane również przez innych. Interesujący przykład ewolucji systemu gospodarczego można znaleźć np. w pracy J. Schumpetera (1934) oraz jego uczniów C. Freemana i L. Soete’a (1997). Transformacja jest przedstawiona jako kolejne nadchodzące fale, gdzie każda kolejna fala jest krótsza od poprzedniej, co oznacza szybsze tempo zmian i większą częstotliwość pojawiania się kluczowych innowacji. Każda z fal jest tworzona przez przełomową innowację, która zmienia lub modyfikuje ustanowiony system produkcji dóbr i usług i wprowadza rewolucyjne zmiany we wszystkich aspektach życia. Obrazuje to rysunek 1.1.


    Pierwsza fala, która nieodwracalnie zmieniła świat, łączona jest ze stworzeniem pierwszych pieców hutniczych w Anglii i z użyciem w przemyśle tkackim mechanicznego czółenka wynalezionego przez J. Kaya. Druga fala powiązana jest z upowszechnieniem się silnika parowego, wynalezionego przez J. Watta i używanego w wielu sektorach gospodarki. Wynalazek ten przyczynił się do gwałtownego rozwoju sieci kolejowej, co skróciło czas potrzebny do przewożenia ludzi i towarów, doprowadzając do efektywniejszej komunikacji. Trzecia fala przyszła wraz z wynalezieniem żarówki i silnika spalinowego.
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    Rysunek 1.1. Pięć fal technologicznych, które zmieniły nasz świat


    Te innowacje zmieniły przemysł, doprowadziły do rozwoju jego nowych gałęzi i zmodyfikowały te, które już istniały. Czwartą falę można określić jako zastosowanie wiedzy do rozwoju już istniejących produktów, takich jak samoloty. Efektem stał się boom na produkcję części komputerowych i nowoczesnego sprzętu elektronicznego. Kolejna, piąta już fala jest transformacją, której doświadczamy obecnie. Spowodowało ją wynalezienie sieci telekomunikacyjnych i informatycznych (w tym najbardziej znanej, której nazwa weszła do potocznego języka — internetu). Pojawiły się nowe produkty związane z nowymi technologiami, np. media społecznościowe. Internet zminimalizował czas przepływu informacji, a w kontaktach prywatnych i biznesowych przestała się liczyć odległość. Dalsza intensyfikacja tej fali zależeć będzie od odpowiednich warunków gospodarczych i społecznych (nie wszyscy mają dostęp do internetu), w tym od sprzyjających postaw społecznych, wysokiej jakości kapitału ludzkiego i kierunku, jaki obiorą administracje rządowe w tworzeniu warunków administracyjnych, prawnych i instytucjonalnych dla rozwoju nauki i przedsiębiorczości.


    Zmiany w globalnej gospodarce powodują także zmiany w strukturze zatrudnienia. Dziś w krajach rozwiniętych coraz większą część struktury gospodarczej stanowi sektor usług, a nie rolnictwo czy też przemysł. Na przykład w 1871 roku 6,6% osób pracujących w Anglii i Walii sklasyfikowano jako rolników. Dzisiaj odsetek ten spadł do 0,2%. O ile w 1871 roku na 32,5 mln osób ziemię uprawiało aż milion rolników, to obecnie jest ich mniej niż 50 tys., co jest widoczne na rysunku 1.2. Zmienia się też struktura poszukiwanych usług. W XIX wieku prawie 200 tys. osób wykonywało zawód pracza, podczas gdy obecnie praniem para się profesjonalnie jedynie 30 tys. ludzi. W tym samym czasie liczba księgowych wzrosła dwudziestokrotnie.
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    Rysunek 1.2. Liczba osób pracujących w rolnictwie w Anglii i Walii w latach 1871 – 2011


    ŹRÓDŁO: ENGLAND AND WALES CENSUS RECORDS (2013), WYLICZENIA AUTORA


    Kapitalizm przez lata ewoluował. Podstawą produkcji masowej był fordyzm, stanowiący tradycyjnie efekt pracy ludzi przy taśmie w fabrykach. Przez wiele lat ten model był głównym źródłem dochodu firm i zatrudnienia dla pracowników. Dziś zastępowany jest nowymi sposobami tworzenia wartości, opartymi na produktach i usługach szytych na miarę (jak powiedzielibyśmy dzisiejszym językiem, kastomizowanych). Sposoby te opierają się na przedsiębiorczości, wiedzy i innowacyjności, a ich celem jest coraz lepsze zaspokajanie potrzeb społecznych. Funkcjonowanie w tak pojmowanej gospodarce wymaga „nowego człowieka” — osoby o właściwej mentalności i umiejętnościach dostarczania wartości innym uczestnikom gry rynkowej.


    Fascynujące, że mimo tak ogromnego postępu nie zmieniła się ludzka fizyczność. Nieodmiennie jesteśmy biologicznymi workami z wodą, która stanowi ok. 70% naszego ciała. Jako że posiadamy cenną umiejętność zbierania informacji, nie będzie przesadą uznanie człowieka za worek wypełniony informacjami. Kiedyś większość pracujących używała do wykonywania zadań umiejętności fizycznych. Obecnie to wiedza staje się głównym czynnikiem produkcji. Nie umniejsza to roli kapitału, ale bez wątpienia wiedza staje się siłą samą w sobie. Dzieje się tak, ponieważ posiadana wiedza, nabyte umiejętności i zgromadzone doświadczenie pozwalają nam na asymilację, syntezę, analizę i korektę danych, które dzięki temu przekształcamy w przydatną informację. Często słyszę, że żyjemy w miejscu, w którym wiedza nie jest w cenie. Może warto zastanowić się w tym miejscu, ile warta jest wiedza? Wszystko zależy od jej rodzaju, głębokości oraz możliwości zastosowania na rynku. Nie każda wiedza ma rynkowe uzasadnienie. Ekspert od rodzajów szyszek prawdopodobnie będzie na nowym rynku zbędny, natomiast ekspert od programowania będzie w cenie, bo jest „robotnikiem nowej ery”. W XIX wieku znakomicie radzili sobie ci, którzy potrafili (wiedzieli jak) projektować maszyny — dziś równie świetnie mają się informatycy.


    Właściwa informacja użyta we właściwym miejscu i we właściwym czasie może okazać się orężem mocniejszym niż wiele rodzajów konwencjonalnej broni. Tak naprawdę każda osoba jest nośnikiem informacji. Mamy bowiem bezpośredni wpływ na wytwarzaną treść, możemy także informacje upubliczniać. Jesteśmy odpowiedzialni za przekaz, który z kolei wywołuje pewną reakcję — społeczną, ekonomiczną, polityczną. Uchwycenie sedna zmiany jest wciąż wyzwaniem, nie wystarczy bowiem stwierdzić, że charakterystycznym elementem ekonomicznego systemu społeczeństwa pokapitalistycznego pozostaje wiedza i jej przetwarzanie. Jak dosadnie opisuje B. Laurel, rzeczywista (i efektywna) integracja człowieka z komputerem zachodzi pod warunkiem jednoczesnego występowania trzech czynników (Laurer, 1993):


    
      	zanurzenie zmysłów (sensory immersion) w nowym świecie i bardzo silne ich pobudzenie;


      	zdalna obecność (remote presence);


      	teleoddziaływanie (tele operations), czyli sprzężenie człowieka ze światem cyfrowym.

    


    Nauczyliśmy się obsługiwać komputery oraz pracować z niezmiernie skomplikowanymi danymi, sprawnie je obrazując i manipulując nimi. Być może w pewnym sensie powoli stajemy się połączeniem człowieka i maszyny. To w coraz mniejszym stopniu wytwór literatury science fiction. Wystarczy spojrzeć na ludzi wpatrzonych w ekran swego komputera, tabletu czy smartfona. Laptopy dają nam dostęp do sieci — zbiorowej inteligencji, która jest przedłużeniem naszego mózgu. Facebook — najbardziej znana sieć społecznościowa — z antropologicznego punktu widzenia jest sztuczną inteligencją, której proces uczenia (przynajmniej potencjalnie) wspieramy my wszyscy — jej użytkownicy. Dzięki niej rozwiązujemy problemy (Gdzie iść do kina? W co się ubrać?). Podobnie zmienia się całkowicie sposób, w jaki funkcjonujemy i pracujemy na co dzień. Wraz z upowszechnianiem nowej gospodarki społeczeństwo przemysłowe jest zastępowane zaawansowanym społeczeństwem wiedzy, zwanym także społeczeństwem informacyjnym. Poziom ugruntowania nowej gospodarki jest najwyższy tam, gdzie wdrożenie technologii jest najbardziej zaawansowane. Według Anthony’ego Giddensa miejscem tym jest USA, gdzie gospodarka oparta na twórczości zapewnia prawie połowę obecnie wypłacanych pensji (Giddens, 2009).


    Wiedza staje się najważniejszym źródłem przewagi konkurencyjnej (Thurow, 1996, s. 81). Jest to możliwe dzięki nowym technologiom informatycznym (IT). Peter Drucker stwierdził kiedyś, że nie da się zarządzać tym, czego nie możemy zmierzyć. I to jest prawda! Technologie informacyjne (IT) dają olbrzymie możliwości zmierzenia rzeczy wcześniej niemierzalnych. To także dlatego rozwój tych technologii ma kluczowe znaczenie dla systemów społeczno-gospodarczych istniejących w poszczególnych krajach. Przyczynia się do poprawy funkcjonujących instytucji. Z powodu tej transformacji od lat 90. rosnąca liczba inwestycji w USA klasyfikowana jest jako inwestycje niematerialne (rysunek 1.3). Choć już teraz nowe narzędzia cyfrowe zapewniają jednostkom dostęp do zaawansowanej technologii i sieci, która jest „centrum” nowej gospodarki cyfrowej, wciąż pozostają one na etapie eksperymentalnym. „Złoty wiek” internetu to dziś nieco ponad 10 lat. Wiele wskazuje na to, że jesteśmy świadkami transformacji, o której pisał Peter F. Drucker — gospodarczy, społeczny i moralny krajobraz naszego świata ulega zmianie (1994). Jak wynika z danych, jeszcze w grudniu 1996 roku dostęp do internetu był przywilejem, którym cieszyło się zaledwie 36 mln ludzi, co stanowiło 0,6% globalnej ludności (za The International Data Corporation — IDC). W czerwcu 2001 roku liczba internautów wynosiła już 479 milionów (dane Nua Ltd.). Pięć lat później z sieci korzystało 1,43 miliarda użytkowników (dane Internet World Stats) — 16% mieszkańców Ziemi. Lecz prawdziwy skok miał dopiero nastąpić. W czerwcu 2011 roku dostęp do internetu miało 2 miliardy ludzi, czyli 30,4% ludności (dane Internet World Stats). W marcu 2013 roku, gdy pracowałem nad angielską wersją książki, dostęp do internetu miało już 2,749 miliarda użytkowników — 38,8% (dane I.T.U.), natomiast gdy piszę te słowa na początku 2016 roku, dostęp do internetu ma już 3,2 mld osób, czyli 44% ludności świata (dane IDC). Sieć jest wszędzie i stanowi awangardę globalizacji. W ciągu kilkunastu lat do sieci będziemy podłączeni wszyscy. Wystarczy wspomnieć, że sieciowi giganci, jak Facebook czy Google, pracują nad dużymi projektami zapewnienia internetu w regionach, gdzie w tej chwili jest to problematyczne. A nowe technologie umożliwią powstanie nowego społeczeństwa i nowego systemu — technokapitalizmu.
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    Rysunek 1.3. Zmiana w inwestycjach w dobra niematerialne w stosunku do dóbr materialnych w USA w latach 1972 – 2011 (jako procent wszystkich inwestycji)


    ŹRÓDŁO: BUREAU OF ECONOMIC ANALYSIS FED, ASKER FARRE-MENSA&LJUNGQVIST, 2013


    


    Postępująca transformacja powoli przekształca relacje międzyludzkie, społeczeństwo, kulturę i politykę. Wpływa na funkcjonowanie instytucji ekonomicznych oraz społecznych, rozumienie technologii, wolności ludzkiej i autodefinicję jednostek. Peter Drucker, twórca terminu „gospodarka oparta na wiedzy”, uważa, że obecnie jesteśmy świadkami transformacji polegającej na tworzeniu się społeczeństwa pokapitalistycznego. Jego zdaniem dziś wiedza jest stosowana przede wszystkim do... przetwarzania wiedzy. W istocie, jej posiadanie pozwala wykryć, jak zgromadzone już zasoby wiedzy mogą być najlepiej wykorzystane do osiągnięcia oczekiwanych rezultatów. Systematycznie i celowo pracujemy nad określeniem, jaka nowa wiedza jest potrzebna, czy jest ona dostępna i co należy zrobić, by uczynić ją efektywną. Innymi słowy, istniejącą wiedzę stosujemy do wprowadzania innowacji — polegających na tworzeniu nowych (lub zredefiniowanych), rewolucyjnych połączeń wiedzy, które dają nieznane wcześniej perspektywy rozwoju. Jednym z tych połączeń jest nowatorskie wykorzystanie zasobu, który fizycznie istnieje, ale jakby go nie było, dopóki innowator nie znajdzie dla niego zastosowania i nie nada mu w ten sposób wartości ekonomicznej. W ten sposób chwast „staje się” rośliną użytkową, a kamień minerałem. Innowacja odmieniana przez wszystkie przypadki wydaje się najbardziej charakterystycznym elementem społeczeństwa postindustrialnego. Te wszystkie zjawiska przyczyniają się także do ewolucji pojęcia „praca”. Zmienia się sposób rozumienia jej granic, zakresu i charakteru — i o tym jest ta książka.


    Uzasadnienie zmian jest proste: pracę wykonują ludzie, więc jeżeli ludzie, a w wyniku tego społeczeństwa zmieniają się — zmienia się także praca. Jack Nilles, twórca pojęć „telepraca” (teleworking) i „teledojazdy” (telecommuting), twierdził, że ludzie nie powinni dojeżdżać do pracy, bo to praca powinna docierać do ludzi (Bellido, 2006). Telepraca to określenie, które pojawiło się na początku lat 70. XX wieku w czasie kryzysu paliwowego w USA i rozumiane jest jako praca wykonywana poza miejscem zatrudnienia i zdalnie, z użyciem technicznych środków łączności oraz komputera. Dziś jest to zjawisko powszechne, choć możliwość jego zastosowania nadal zależy od rodzaju wykonywanej pracy. Natomiast praca 2.0 jest pojęciem szerszym — stanowi efekt rewolucji technologicznej i powstania świata cyfrowego.


    Początki świata cyfrowego miały jednak zupełnie inne źródło niż usprawnienie powszechnej komunikacji. Już w latach 50. XX wieku powstały zalążki internetu. Twórcy „prasieci” wykorzystali najlepsze dostępne technologie — wojskowe i informatyczne — oraz zdobycze przedsiębiorczości i kontrkultury. Przeznaczeniem ówczesnego internetu miały być obliczenia na szeroką skalę — wykorzystanie sieci komputerów rozproszonych na dużym obszarze miało z jednej strony zapewnić dużą (dziś wiemy, że niemal nieograniczoną) moc obliczeniową przy jednoczesnej oszczędności czasu i energii. Do dziś na tej zasadzie prowadzi się np. programy poszukiwania śladów życia pozaziemskiego. Okazało się jednak, że większość użytkowników nie potrzebuje całej mocy obliczeniowej świata, ich komputery nie są przygotowane do wymogów takich operacji, a prawdziwe zainteresowanie wzbudziła możliwość komunikacji na niespotykaną dotąd skalę. Internet zaczął żyć własnym życiem. Można było gromadzić, przetwarzać i przechowywać dane bez używania centrali. Pojawiły się ogólnodostępne technologie: sieć dokumentów hipertekstowych (dziś uważana za natywną sieć ogólnoświatowa — World Wide Web, czyli WWW, stworzona w marcu 1989 roku przez Tima Bernersa-Lee i Roberta Cailliau), język HTML (podstawy stworzone w grudniu 1990 roku przez Tima Bernersa-Lee) czy pierwsza przeglądarka graficzna, czyli Mosaic, powstała w 1992 roku (Castells, 1996).


    Dziś żyjemy w okresie przejściowym, swoistym świecie hybrydowym, w którym współistnieją świat tradycyjny i cyfrowy. Pracujemy w świecie tradycyjnym, ale w sieci sprawdzamy rozkład jazdy autobusów, w sieci szukamy restauracji i sprawdzamy opinie jej klientów, pobieramy (oczywiście legalnie) pliki MP3, po czym dojeżdżamy do pracy autobusem, w przerwie wyskakujemy na lunch, po drodze ciesząc się słuchaniem pobranej wcześniej muzyki. Jesteśmy w trakcie kolejnej fali rozwoju gospodarczo-społecznego, niezależnie od tego, jak ją nazwiemy. A. Toffler nazywał ją przejściem do społeczeństwa informacyjnego, D. Bell uznał ją za fazę postindustrialną. J. Naisbitt jest zdania, że właściwa nazwa to społeczeństwo wiedzy. P. Drucker, jak wspomnieliśmy, używa sformułowania „społeczeństwo pokapitalistyczne”. Pojawiają się również takie terminy jak „gospodarka cyfrowa”, „gospodarka sieciowa”, „społeczeństwo informacyjne”, „gospodarka informacyjna”. Filozof Z. Bauman pisze o „płynnej nowoczesności” — jest to świat, który jest jednocześnie kontynuacją i przeciwieństwem „stałej” (niezmiennej) nowoczesności.


    Określenie „globalna wioska” w stosunku do współczesnego świata przestaje być jedynie metaforą. Technologie spłaszczają nasz świat w niespotykanym dotychczas stopniu. W konsekwencji rację ma Thomas Friedman, dokonując w XXI wieku odkrycia: „holy mackrel, world is flat” (do diaska, świat jest płaski). W życiu każdego z nas pojawia się taki moment, że chciałoby się rzucić wszystko i gdzieś wyjechać. Najlepiej daleko. Znaleźć miejsce wolne od wszystkich problemów, dzwoniących telefonów, natłoku maili, kalendarza pełnego spotkań, trudnych rozmów, wszechobecnych znajomych w mediach społecznościowych. Jeszcze dwie dekady temu było to możliwe. Dziś smartfon, nasze narzędzie pracy i przenośny system komunikacji, jest zawsze z nami, a dzięki niemu zawsze blisko są nasi przyjaciele i znajomi. Korzystając z Facebooka, możemy poinformować ich — wszystkich naraz — co robimy. Technologie typu geolokalizacja umożliwiają im obserwowanie nas także i bez naszego aktywnego działania. Jesteśmy „dostępni transparentnie”. Twórca Facebooka Mark Zuckerberg jest zwolennikiem radykalnej transparentności i uważa, że w XXI wieku nie ma miejsca na prywatność.


    Zmiany, jakie zachodzą w naszym życiu, wpływają na każdy jego aspekt — od sposobu myślenia, przez odpoczynek, po pracę. Zmianie ulega kultura i zasady społeczne. Społeczeństwo informacyjne charakteryzuje się wykładniczym wzrostem produkcji, wysokim stopniem ingerencji mediów, dominacją środków produkcji informacji nad przekazywanymi treściami, uzależnieniem aspektów życia społecznego od otrzymywania i produkcji informacji (Makulska, 2012). W takim społeczeństwie wiedza jako kluczowe źródło innowacji staje się towarem, rośnie rola specjalistów i naukowców. Ma to jednak swoje konsekwencje. Skoro wiedza staje się towarem — staje się nim również i praca. W pewnym sensie zawsze nim była, jednak rynek pracy był mało przezroczysty i mało elastyczny. Dlatego bardziej opłacało się zatrudnić kogoś na stałe niż korzystać ze współpracowników działających poza firmą — koszty komunikacji, kontroli i zarządzania były zbyt duże. Obecna transformacja, coraz bardziej redukując owe koszty dzięki technologii, stawia rynkowi pracy istotne wyzwania. Dotyczą one i firm, i indywidualnych pracowników.


    

  


  
    Rozdział 2. Świat 2.0


    W 1980 roku, chcąc kupić książkę, trzeba było wyjść z domu, znaleźć kiosk, kupić bilet autobusowy, wsiąść do autobusu, dojechać do okolicy, w której jest księgarnia, wejść do niej i kupić książkę (jeżeli akurat w niej była i mieliśmy wystarczająco pieniędzy, bo przecież nie znaliśmy ceny). Wszystko to zajmowało pół dnia i udawało się pod wieloma warunkami, np. jeżeli księgarnia była czynna, czyli w godzinach pracy (a co, jeżeli chcieliśmy kupić książkę po pracy?). Sprawa komplikowała się, gdy chodziło o zagraniczną książkę, której nie sposób było znaleźć w lokalnej księgarni.


    Obecnie większość książek można kupić w niecałą minutę za pomocą kilku kliknięć myszą podłączoną do komputera mającego dostęp do internetu i wyposażonego w przeglądarkę internetową. Nowoczesne systemy sugestii treści wdrożone w sklepach internetowych automatycznie podpowiadają nam, czy nasz wybór jest właściwy i jakie inne pozycje książkowe mogą się nam spodobać. Możemy też zapoznać się z ocenami i recenzjami społeczności — osób, które już dokonały zakupu. Rewolucja nie polega jednak na tym, że możemy 
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